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A WIĘKSZĄ MI ROZKOSZĄ PODRÓŻ NIŻ PRZYBYCIE 
Interdyscyplinarna konferencja studencko-doktorancka 

Instytut Historii UŁ, 15-17 listopada 2013 
 

Lato już za nami. Miło jednak wracać wspomnieniami do wakacyjnych podróży oglądając 
zdjęcia w długie jesienne i zimowe wieczory. Z drugiej strony ktoś mógłby stwierdzić, że całe 
nasze życie jesteśmy w drodze. Zainspirowani tematyką podróży członkowie Studenckiego 
Koła Naukowego Historyków UŁ nawiązali współprace z Instytutem Geografii Miast  
i Turyzmu UŁ. Efekt? Interdyscyplinarna konferencja studencko-doktorancka A większą mi 
rozkoszą podróż niż przybycie. Warto przypomnieć najważniejsze informacje o konferencji. 

 
Tematyka:  

I. Podróże w czasach historycznych (wielkie wyprawy odkrywcze, poznawanie 
regionu, migracje ludności, środki transportu, percepcja miasta jako celu i etapu 
podróży na przestrzeni dziejów).  

II.  Relacje z podróży:(słynne opisy podróży, znane dzieła podróżnicze i ich wielcy 
twórcy, konfrontacja relacji historyka i podróżnika). 

III.  Wielcy w drodze: (epizody podróżnicze w biografiach postaci, osiągnięcia w 
historii eksploracji Ziemi – np. w himalaizmie czy odkrywaniu głębin, znani 
odkrywcy oraz ich dokonania). 

 
Wydarzenia: 
 

• Inauguracja:  Mgr Andrzej Kompa – Wędrówki po zaginionym mieście, czyli jak 
odnaleźć Konstantynopol w dzisiejszym Stambule- 15 listopada, godz. 14.00 (sala 
Rady Wydziału). 

• Spotkanie z Bartłomiejem Bolimowskim („Włóczykije”) – Rowerem przez Szwecję – 
16 listopada, godz. 16.30,  s.203. 

 
Program: Pełen program konferencji jest już dostępny na stronie www.sknh.uni.lodz.pl 

 
Patronat:  

o Prezydent Miasta Łodzi, 
o Marszałek Województwa 

Łódzkiego, 
o Instytut Historii UŁ, 
o Ceraneum, 
o PTH – Oddział Łódzki, 

o PTG – Oddział Łódzki 
o Regionalna Organizacja 

Turystyczna, 
o PTTK – Oddział Łódzki, 
o Radio Łódź. 

 

Organizatorzy: SKNH UŁ (Przewodnicząca SKNH UŁ – Estera Flieger oraz Komitet 
Organizacyjny: Grzegorz Trafalski, Aleksandra Wiśniewska, Martyna Syrek, Hanna 
Zienkiewicz, Łukasz Biały) oraz Instytut Geografii Miast i Turyzmu UŁ (mgr Armina 
Muszyńska). Kontakt:  jesien_lodz@wp.pl  

 
Serdecznie witamy Gości! Uczestnikom konferencji życzymy wielu ciekawych dyskusji. 

Koleżanki i kolegów zapraszamy na inaugurację i obrady. 
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WSPOMNIENIE PROF. PAWŁA CHMIELEWSKIEGO 

Listopad to w polskiej kulturze miesiąc poświęcony pamięci tych, których już nie ma 
wśród nas. W 2013 r. odeszły dwie osoby bezpośrednio związane z Instytutem Historii UŁ: 
prof. Krystyna Śreniowska i prof. Paweł Chmielewski. Sylwetkę prof. K. Śreniowskiej 
przypominaliśmy już na łamach kuriera1, dlatego w kilku słowach opiszemy sylwetkę prof. 
P. Chmielewskiego. Prof. P. Chmielewski urodził się w 1946 r., a w 1968 r. ukończył studia 
uzyskując tytuł magistra historii na Uniwersytecie Łódzkim. Już 7 lat później uzyskał tytuł 
doktora, a w 2005 r. stopień doktora habilitowanego. Pracował w Katedrze Historii Polski i 
Świata po 1945 r. Jego zainteresowania skupiały się głównie wokół dziejów Związku 
Radzieckiego, Rosji, zimnej wojny, czy postaci Oskara Lange. W latach 2006-2011 był 
kierownikiem Katedry Historii Europy Wschodniej UŁ. Od 2011 r. był kierownikiem 
Centrum Naukowo-Badawczego UŁ „Bałkany na przełomie XX/XXI w.” Profesor 
P. Chmielewski zmarł nagle, 25 VII 2013 r. 

Ewa Kacprzyk i Marcin Gawryszczak 

 
WOJSKOWA SŁUŻBA ZDROWIA W KSI ĘSTWIE WARSZAWSKIM 

 ostatnich latach istnienia państwa polskiego wraz z reformami epoki 
stanisławowskiej, miał miejsce duży krok naprzód w dziedzinie medycyny. 
Wtedy to, po znacznym obniżeniu się wiedzy medycznej w czasach saskich, 

została powołana Komisja Edukacji Narodowej, poprzez której działalność starano się 
utorować rozwój polskiej medycynie2. W praktyce lekarskiej zarzucono dotychczasowe 
środki lecznicze, zgodne z tradycją, a zaczęto zwracać coraz większą uwagę na proces 
chorobowy3. Starano się zaczerpnąć z wzorów zachodnioeuropejskich, jednakże nadrobione 
zaległości nie mogły zostać w sposób należyty wykorzystane4.            
 Za panowania Stanisława Augusta Poniatowskiego podjęto szereg inicjatyw mających na 
celu utworzenie nowych placówek edukacyjnych zdolnych do szkolenia przyszłych lekarzy  
w kraju, bowiem jak dotąd, by zdobyć dobre wykształcenie lekarskie, częstokroć trzeba było 
udawać się do zagranicznych szkół. Inicjatywy takie podejmowali m.in. nadworny lekarz 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, Jan Fryderyk Herrenschwand czy Ritsch5. Ówczesna 
polska służba zdrowia, będąca w powijakach, cierpiała na dotkliwy brak fachowców. Wobec 
znaczących braków kadrowych, nie było lekarzy, których można by było wyzyskać dla 
polskiego wojska. Wzrost specjalistycznego piśmiennictwa lekarskiego w języku polskim 
miał ułatwić dokształcenie przyszłych lekarzy6. Skromne początki pod względem liczebności 
kadry zostały zwiększone dopiero na początku XIX wieku. Braki odczuwalne na ziemiach 
przyszłego drugiego i trzeciego zaboru pruskiego, doskwierały jeszcze bardziej na terytorium 
Galicji, gdzie stan wiedzy lekarskiej stał na znacząco gorszym poziomie7. Organizacja życia 
naukowego wśród lekarzy w tym czasie nie powiodła się. Mimo to, wiedza lekarska  
w ostatnich latach istnienia Rzeczypospolitej stała już na ówczesnym światowym poziomie. 
Jednakże przerwanie ciągłości państwowości polskiej i przestanie istnienia wojska polskiego, 

                                                           
1 Vide: http://sknh.uni.lodz.pl/kih/KIHa_69.pdf 
2Historia nauki polskiej, B. S u c h o d o l s k i (red.), t.II, Wrocław-Warszawa-Kraków 1970, s. 378-388. 
3 S. W o j t k o w i a k , J. T a l a r , W. M a j e w s k i , F. P i o t r o w s ki , Zarys dziejów wojskowej służby 

zdrowia, Warszawa 1974, s. 100. 
4Historia nauki polskiej, op. cit., s. 388. 
5Ibidem, s. 389. 
6Ibidem, s. 390-392; S. W o j t k o w i a k …, op. cit., s. 100. 
7Ibidem, s. 391. 

W
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przyczyniło się także do zaprzestania rozwoju służby zdrowia.         
 Schyłek XVIII i początek XIX wieku w znaczący sposób odmieniły realia prowadzenia 
wojen na kontynencie europejskim. Coraz to nowsze rodzaje broni potrafiły siać spustoszenie 
w szeregach wroga i były coraz skuteczniejsze. Częstokroć powodowało to masowość 
obrażeń odnoszonych przez żołnierzy. Armie były coraz większe liczebnie,  
a zatem było więcej ofiar. Poczęły się też kształtować armie o charakterze narodowym, co 
miało też nieodzowny wpływ na zmianę mentalności wśród medyków8. Nie zmieniało to 
jednak faktu, iż zawód medyka w wojsku nie był atrakcyjny, głównie ze względu na 
niemożność otrzymywania stopni oficerskich i należnego statusu wśród żołnierzy9. 
 Księstwo Warszawskie, będące państwem satelickim systemu napoleońskiego,  
w naturalny sposób czerpało wzorce z Francji, przodującej naówczas pod względem rozwoju 
służby zdrowia10. Głównymi organizatorami wojskowej służby zdrowia w Księstwie 
Warszawskim byli Michał Bergonzoni, Leopold Lafontaine11. Dzięki ich inicjatywie 
powołano w 1808 r. Wojskową Szkołę Chirurgiczną w Warszawie, a w 1809 r. została 
otwarta Akademia Lekarska Warszawska12. Po zwycięskiej kampanii 1809 r. w granicach 
Księstwa Warszawskiego znalazła się również Wszechnica Krakowska. Wszystkie te 
placówki miały na celu kształcenie lekarzy wojskowych i szybkie uzupełnienie personelu, 
gdyż lekarzy było mało, stąd też etaty w poszczególnych dywizjach nie były dopełnione13.  
W 1812 r. w Księstwie Warszawskim pracowało 791 funkcjonariuszy służby zdrowia14. 
Wobec braków literatury fachowej Bergonzoni i Lafontaine udostępniali swoje zbiory 
książkowe uczniom. W 1811 r. Ignacy Fijałkowski wydał pierwszy podręcznik będący 
kompendium wiedzy lekarskiej w warunkach polowych pt. „Początki chirurgii”15. W czasach 
Księstwa Warszawskiego rozpoczynali swoje kariery lekarze tj. Andrzej Dybka czy Sykstus 
Lewkowicz16.                           
 Głównym organem odpowiedzialnym za służbę zdrowia była Rada Zdrowia Główna. 
Zwierzchnictwo nad Radą było powierzone 3 inspektorom generalnym zdrowia, 4 doktorom, 
4 chirurgom, 4 aptekarzom naczelnym. Ci mieli pod sobą 109 urzędników zdrowia różnej 
klasy17. Rada Zdrowia Główna podlegała Sztabowi Generalnemu, a ten bezpośrednio 
Ministerium18. Opracowywała budżet, ewidencję i listy kwalifikacyjne, które później 
zatwierdzał minister wojny, czyli ks. Józef Poniatowski. Prerogatywy ministra wojny 
pozwalały mu m.in. zatwierdzać, bądź też nie, wielkość mającego powstać szpitala, ilość 
miejsc dla chorych oraz ilość etatów dla personelu, a co najważniejsze zatwierdzał budżet na 
utrzymanie każdej placówki19. Szpitali było dość dużo, lecz sieć administracyjna, bardzo 
gęsta, sprawiała, że dochodziło do trudności w zaopatrzeniu i ich obsadzie. Szpitale wojskowe 
dzieliły się na stałe, umiejscowione zazwyczaj w większych miastach; doczesne, które były 
formowane wzdłuż tras przemarszu; i polowe20. Opieka medyczna była dostępna dla każdego, 

                                                           
8 S. W o j t k o w i a k …, op. cit., s. 100. 
9Ibidem, s. 103-104. Jeszcze na początku XIX w. główne stanowiska kierownicze w służbie zdrowia nie 

zajmowali zawodowi lekarze, a wyłącznie urzędnicy państwowi, często nie mający większego pojęcia o 
funkcjonowaniu służb medycznych i ich potrzebach. 

10Ibidem, s. 102; J. M a c y s z y n , W. K r a j e w s k i , Wojskowa służba zdrowia, Warszawa 2003, s. 12. 
11 B. G e m b a r z e w s k i , Wojsko Polskie. Księstwo Warszawskie 1807-1814, Warszawa 1905, s. 241-242; 

G. Z y c h , Armia Księstwa Warszawskiego 1807-1812, Warszawa 1961, s. 41.  
12 J. M a c y s z y n …, op. cit., s. 12; S. W o j t k o w i a k …, op. cit., s. 119. 
13 G. Z y c h , op. cit., s. 41. 
14Ibidem, s. 42. 
15 S. W o j t k o w i a k …, op. cit., s. 121. 
16Ibidem, s. 122. 
17 Lekarze, chirurdzy i farmaceuci tytułowali się urzędnikami zdrowia. 
18 G. Z y c h , op. cit., s. 40. 
19Ibidem, s. 41. 
20 S. W o j t k o w i a k …, op. cit., s. 120. 
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a chorzy leczący się w szpitalu mieli potrącaną pewną sumę pieniędzy z należnego im żołdu. 
Co poniektórzy wyżsi dowódcy wojskowi przywiązywali dużą wagę do rozwoju służby 
zdrowia. Wśród większości historyków panuje przekonanie, że mógł do tego grona należeć 
ks. Józef Poniatowski21. Biorąc pod uwagę postawy innych napoleońskich dowódców,  
z samym Napoleonem na czele, jest to rzadko spotykane podejście wobec losu żołnierzy22. 
Przedstawianie ks. Poniatowskiego w tak pozytywnym świetle w odniesieniu do służby 
zdrowia jest prawdopodobnie częścią napoleońskiej legendy tej postaci.       
 W czasie trwania działań wojennych ewakuacja przebiegała w sposób etapowy23. Lekarze 
starali się podjeżdżać możliwie blisko linii walczących, równocześnie nie zbliżając się 
zanadto do miejsca starcia. Opatrywanie rannych na polu bitwy miało charakter wyłącznie 
prowizoryczny, bardzo często było to spowodowane brakiem niezbędnych materiałów. Wielu 
lekarzy w tamtym okresie, mających niskie kwalifikacje zawodowe w razie poważnych 
kontuzji kończyn, a nawet niekoniecznie dotkliwych, dopuszczali się amputacji kończyn, co 
przysparzało olbrzymiego bólu rannym, tym bardziej dlatego, iż nie znano jeszcze środków 
przeciwbólowych24. Zabiegi takie częstokroć sprawiały, że pacjent umierał w wyniku 
wdających się zakażeń lub wykrwawienia. Zaczęto zdawać sobie sprawę z potrzeby 
odkażania ran, tak więc drogą empiryczną starano się zapobiec powikłaniom po zabiegach. 
Takie były początki antyseptyki25.                    
 Pierwszeństwo w otrzymywaniu pomocy lekarza posiadali oficerowie, natomiast zwykli 
żołnierze, których stan nie rokował powrotu do zdrowia konali na pobojowisku. Udział kobiet 
w pomocy rannym żołnierzom pozostałym na miejscu walk, wyrażający istnienie swoistego 
ruchu samarytańskiego, był w takich przypadkach nieoceniony26. Szczęśliwcy wyniesieni  
z miejsca bitwy przez współtowarzyszy z oddziału również mieli szansę na dostanie się do 
szpitala27. Należy jednak pamiętać, że sam transport do stałego szpitala trwał bardzo długo, co 
było prawdziwą udręką dla poszkodowanych. W przypadku porażki i odwrotu sojuszniczych 
wojsk, szansa na uratowanie życia, i tak nieznaczna, graniczyła z cudem.      
 Służba zdrowia w Księstwie Warszawskim, mimo tendencji zbliżonych do innych państw 
europejskich, zwłaszcza Francji, i mająca swoje mankamenty może mimo wszystko zostać 
uznana za dobrą, a to z kilku powodów. Po pierwsze, rozwinięto część inicjatyw podjętych 
przed upadkiem Rzeczypospolitej, np. poprzez otwarcie Akademii Lekarskiej Warszawskiej, 
przygotowującej lekarzy nie tylko do pracy w szpitalu, ale także na polu bitwy, której nie 
udało się wcześniej powołać do życia. Poprzez szkolenie lekarzy krajowych, wzrosła liczba 
Polaków trudniących się tym zajęciem, a niektórzy z nich odznaczali się  
w późniejszym okresie. W zasadzie higiena była utrzymywana na dobrym poziomie. 
Militarny charakter Księstwa Warszawskiego sprzyjał rozwojowi służb sanitarnych, które 
były niezbędne wojsku. W całym niemal okresie istnienia Księstwa nie doszło do 
poważniejszych epidemii, z wyłączeniem zarazy mającej miejsce pod twierdzą Modlin,  
w dużej mierze spowodowanej organizacją wyprawy na Moskwę. 

Robert Stasia 
                                                           
21Ibidem, s. 119. 
22 Los podwładnych rannych na polach bitew nie interesował Napoleona. Ze względów oszczędnościowych i 

niedostrzegania pozytywnych aspektów funkcjonowania sprawnej wojskowej służby zdrowia, zaniechał reform 
w tym kierunku w państwach podlegających jego rządom. Cf. R . B i e l e c k i , Wielka Armia, Warszawa 1995. 

23 S. W o j t k o w i a k …, op. cit., s. 106. 
24 S. W o j t k o w i a k … ,op. cit., s. 113. Wielu weteranów wojen, którzy spisali swoje wspomnienia 

skarżyło się na niehumanitarne traktowanie przez lekarzy. Z drugiej strony powstające w tamtym okresie traktaty 
dotyczące praktyki lekarskiej wskazują na lepsze traktowanie pacjentów. 

25Ibidem, s. 112. 
26Ibidem, s. 121. Wśród aktywnych działaczek takiego nieformalnego ruchu można wymienić najbardziej 

znaną Joannę Żubrową, pełniącą ponadto służbę wojskową wraz ze swoim mężem, a także wiele innych kobiet. 
27 Ówcześnie nie było funkcji specjalnych noszowych. 
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SILNA KOBIETA W M ĘSKIM ŚWIECIE 

więta Hildegarda z Bingen to z pewnością nietuzinkowa postać, która niewątpliwie 
wyróżniała się na tle epoki, w której przyszło jej żyć. Ta silna kobieta natchniona 
Boską mocą pozostawiła po sobie trwały ślad w ludzkich umysłach. Była  mistyczką, 

wizjonerką, a także lekarką oraz pisarką. Nie można także zapomnieć o jej talencie do 
komponowania, utwory Hildegardy do dziś zachwycają miłośników średniowiecznej melodii.
 Hildegarda urodziła się w Bermersheim, niedaleko Alzey latem 1098 r. Wywodziła się ze 
stosunkowo zamożnej rodziny. Była bowiem córką wysokiego urzędnika cesarskiego28. 
Urodziła się jako ostatnie dziesiąte dziecko29. Liczne rodzeństwo zapewne wpłynęło na 
decyzję rodziców, aby oddać najmłodszą córkę do klasztoru, co ówcześnie było dość 
powszechnym zwyczajem. S. Flanagan uważa, że gest ten może być odbierany jako złożenie 
ofiary, tzw. dziesięciny30. Od najmłodszych lat trapiły Hildegardę także bóle, co często 
doprowadzało do tego, że dziewczynka nie dawała rady się poruszać.31 Wedle samej 
Hildegardy, co opisała w swoim Żywocie, pierwsza wizja pojawiła się u niej przed piątym 
rokiem życia, co w połączeniu ze słabym zdrowiem dziewczynki, mogło spowodować 
oddanie jej do klasztoru32.                          
 Hildegarda już w wieku ośmiu lat  znalazła się w klasztorze w Disibodenbergu. Trafiła  
pod opiekę Jutty ze Spanheim, która zajmowała się wychowaniem dziewczynek oddanych 
pod jej pieczę. Tam wraz z innymi dziećmi odebrała staranne wykształcenie. Oprócz 
recytowania brewiarza, podopieczne uczyły się pisać i czytać po łacinie.  
W edukację wplecione zostały także elementy liturgii.               
 Od momentu złożenia ślubów o niemieckiej zakonniczce nie ma już konkretnych 
informacji. Są to czasy około roku 1112 aż do 113633. Możemy się jednak domyślać, że 
wizjonerka już wtedy zasłużyła się czymś swojej zwierzchniczce, bowiem wybrała ją ona na 
swoją zastępczynie. Sama Hildegarda o Juttcie mówiła też zawsze z szacunkiem i uznaniem.34 
 Punktem zwrotnym w życiu naszej bohaterki okazał się rok 1141. Do tego czasu nikomu 
nie mówiła o swoich wizjach. Pierwszymi, którzy dowiedzieli się o tych niezwykłościach byli 
Wolmar-spowiednik oraz Kuno-opat Disibodenbergu. Spowodowało to, że o wizjach 
niemieckiej zakonniczki dowiedział się arcybiskup Moguncji, sama ona zaś zgłosiła się ze 
swoimi wątpliwościami do Bernarda z Clairvaux, co upewniło ją w tym, że jej wizje 
pochodzą od Najwyższego. Poparcia mistyczce udzielił także sam papież Eugeniusz III, po 
uzyskaniu pozytywnej opinii od biskupa Verdun wysłanego do klasztoru Hildegardy35.   
  Rosnąca sława ksieni36 sprawiła, że do murów klasztoru przybywało coraz więcej 
kobiet, czego efektem było przeniesienie się do nowego klasztoru we wsi Rupertsburg 
niedaleko Bingen, a następnie do Ebingen. Mnisi surowo się temu sprzeciwili, ale Hildegarda 
obwieściła światu, że dostała takie polecenie od Boga. Pamiętajmy, że to wnoszona przez 
nowicjuszki własność stanowiła o zamożności klasztoru, do tego dochodziły zaś dodatkowe 
profity, czyli dary składane przez wiernych zauroczonych postacią opatki37.       

                                                           
28J .  M i s i u r e k , Wielkie mistyczki Kościoła, Lublin 1999,  s.15. 
29A .  J a b ł oń s k a ,   A .  K o w a l s k a , Hildegarda z Bingen. Szkic do portretu, w: Niebem i sercem 

okryta.Studia historyczne dedykowane dr Jolancie Malinowskiej, M .  M a l i n o w s k i  (red.), Toruń 2002, 
 s. 27. 

30J .  Ł u k a s z e w s k a -  H a b e r k o w a ,Wstęp, w: Scivias,H i l d e g a r d a  z  B i n g e n , Kraków 2011, 
s.15. 

31A .  J a b ł oń s k a ,   A .  K o w a l s k a , op.cit., s. 28. 
32S .  F l a n a g a n , Hildegarda z Bingen. Żywot wizjonerki, Warszawa 2002,  s. 14. 
33Ibidem, s. 16. 
34A .  J a b ł oń s k a ,   A .  K o w a l s k a ,op.cit., s. 29. 
35Ibidem, s.30. 
36Ksieni to przełożona klasztoru żeńskiego.  
37 S. Flanagan, op. cit., s. 18-19. 
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 Budowa klasztoru na surowym korzeniu zdaję się nie należeć do najłatwiejszych 
przedsięwzięć. Ale pierwszy etap zakończył się około roku 1150, co pozwoliło mniszkom na 
przybycie. W niedługim czasie kompleks został ukończony. Organizacja i zarządzanie tym 
miejscem leżało w kwestii Hildegardy, która dodatkowo zajmowała się pisarstwem, 
udzielaniem porad i przewodnictwem duchowym. Zanim to jednak nastąpiło, musiała 
walczyć o swoje. Spór o samodzielność dla nowego klasztoru toczył się w latach 1151-1158. 
Opatka w celu zażegania go prowadziła korespondencję ze zwierzchnikami konwentu 
męskiego oraz z abp Moguncji, który ostatecznie zerwał jego zależność od Disibodenbrgu38.
 Hildegarda posiadała także własną wizję życia zakonnego. Bożena Mazur podaje, że 
zakonniczka widziała mniszki jako poślubione Chrystusowi, tj. pogodne, dbające o swój 
rozwój, pełne radości39.                           
 Pomimo mnogości obowiązków Hildegarda nie przestała pisać. Przekazywała treści swoich 
widzeń, teksty były żywe, zakonniczka używała również bardzo bogatego słownictwa. Z tego 
względu potrzebna była osoba, która spisałaby teksty bezbłędnie. Zajmował się tym sekretarz 
Hildegardy. Pierwszym z nich był Wolmar, długoletni współpracownik opatki, korektor jej 
tekstów oraz doradca. Po jego śmierci zaś został nim Gotfryd. Ten, niestety, zmarł w dwa lata 
po przybyciu. Jego miejsce zajął brat Hildegardy Hugo, pełniąc służbę do 1177 r., Następcą 
zaś został Gwibert  z Gembloux40.     
 Jej sława szybko zaczęła się rozprzestrzeniać. Sama Hildegarda uznawała siebie jako 
narzędzie w ręku Boga, ponieważ jej wizje miały odsłaniać tajemnice przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości, a także uczyć moralnego życia41. Będąc przeoryszą osiągnęła 
najwyższe stanowisko, jakie mogła zająć kobieta w ówczesnym świecie42. Nic więc 
dziwnego, że cieszyła się takim poparciem i zaufaniem. Z czasem coraz częściej zaczęto 
odwoływać się do jej mistycznej wiedzy. Służyła radą, była mediatorką w sporach. W roku 
1152, kiedy to Fryderyk Barbarossa został wybrany na króla Niemiec, Hildegarda napisała do 
niego list, w którym pogratulowała mu sukcesu i zapewniała, że będzie służyła mu dobrą 
radą. Jednakże w miarę trwania schizmy w Kościele katolickim listy Hildegardy do cesarza 
stawały się coraz mniej serdeczne43. Korespondowała ponadto z Eugeniuszem III, 
Anastazjuszem IV i Hadrianem IV (papieże), Konradem III, wspomnianym już Fryderykiem 
Barbarossą, Henrykiem II-królem Anglii, Eleonorą z Akwitanii, a nawet z bizantyjską 
cesarzową Ireną44. Po zakonniczce pozostało około 300 listów. Wskazywała w nich złe 
postępowanie, wiele dotyczy także spraw codziennych, przedstawiała w nich również swoje 
wizje mające związek z daną osobą czy sytuacją.                 
 Kaznodziejstwo w średniowieczu było na ogół przywilejem mężczyzn, co nie 
przeszkodziło opatce w wizytowaniu różnych klasztorów i przemawiania do mnichów  
i mniszek. Występowała także w roli egzorcysty45. Nie bała się także krytykowania Kościoła  
za cudzołóstwo, symonię i inne grzechy.                    
 Jej dzieła do dzisiaj cieszą się wielkim uznaniem. Jej trzy najważniejsze dzieła 
wizjonerskie – Scivias (Poznaj drogi Pana), Liber vitameritorum (Księga zasług żywtoa)  
i Liber divnorumoperum (Księga dzieł Bożych) wyróżniają się niewątpliwie spośród 
wszystkich jej utworów. Zagadnienia stanowiące treść tych ksiąg, autorka traktowała 
holistycznie i bardzo ciężko określić „w skrócie”-kolokwialnie mówiąc, czego dotyczą.  
Hildegarda występuje w nich często z nakazami i pouczeniami moralnymi, głosi konieczność 

                                                           
38A .  J a b ł oń s k a ,   A .  K o w a l s k a - P i e t r z a k , op.cit., s. 31- 32. 
39B .  M a z u r ,  Poczet świętych i błogosławionych,  Poznań 2005, s. 78.  
40A .  J a b ł oń s k a ,   A .  K o w a l s k a - P i e t r z a k , op.cit., s. 33. 
41J .  Ł u k a s z e w s k a -  H a b e r k o w a , op. cit., s.25. 
42B .  M a z u r ,  op. cit., s. 78. 
43 S. Flanagan, op. cit., s. 75. 
44J .  Ł u k a s z e w s k a -  H a b e r k o w a ,  op. cit., s. 25. 
45 S. Flanagan, op. cit., s. 22-23. 
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przestrzegania przykazań Bożych. Tworzy swoisty podręcznik dobrego postępowania, na co 
kładzie największy nacisk. Według niej ludzie skalani są grzechem pierworodnym, przez co 
żyją w niedoskonałym świecie46.                       
 Ciekawą kwestią pozostaje także kwestia języka. Jak sama twierdziła wizje zostały 
przedstawione jej w języku, który ona sama mogła zrozumieć. Miała to być mowa, którą 
posługiwali się ludzie przed grzechem pierworodnym. Podjęła się ona tłumaczenia, czego 
efektem był manuskrypt tego języka, a także lista ponad 1000 słów47.      
 Niewątpliwie księgi z opisem wizji wywołały olbrzymi wpływ na jej otoczenie. Uważana 
była za prorokinię obdarzoną mocą poznania. We wszystkich publicznych wystąpieniach 
twierdziła, że wypowiada się jako rzeczniczka Boga, nie jest to jej osobista opinia, 
zaprzeczała temu, że jej wizje pochodzą z marzeń sennych. Czy jesteśmy w stanie stwierdzić, 
że rola prorokini stanowiła dla niej jakoby pewnego rodzaju kartę przetargową? Niewątpliwie 
umożliwiła jej wiele. Dzięki niej miała poparcie tak wielu ważnych ówcześnie postaci. A była 
przecież TYLKO kobietą…                        
 Należy także wskazać jeszcze na żywą działalność Hildegardy jeśli chodzi współdziałanie 
z reformatorami, co poskutkowała napisaniem przez nią traktat skierowany przeciw 
szerzącym się nad Renem herezjom katarów-De Catharis. Musiała mieć duży wpływ na 
otoczenie skoro dostała możliwość wypowiedzenia się w tym temacie na forum. Mam na 
myśli zaproszenie przez arcybiskupa Kolonii na dysputę z nimi. Uważała, że ludzi należy od 
nich odseparować, ale sprzeciwiała się próbom unicestwienia heretyków. Nazywała ich 
„błądzącymi nauczycielami”, każdy z nich nosił w sobie przecież cząstkę Boga48.   
 Nie możemy także zapominać o dziełach poetyckich o wymowie dydaktycznej, do których 
późniejsza święta skomponowała muzykę-Ordo virtutum (O sztuce cnoty). Sama Hildegarda 
określała to symfonią o harmonii niebieskich objawień49. Drugim ważnym  dziełem 
muzycznym była Symphoniaarmoniecelestiumrevelationum. W centrum jej utworów stoi Bóg 
i święci50. Nie możemy także zapomnieć o dziełach naukowych Świętej. Znane są one pod 
rozmaitymi tytułami, ale do najbardziej powszechnych należą – Physica ( Historia naturalna) 
i Causae et curae (Choroby i leki)51. Pod koniec swojego życia spotkało ją jeszcze przykre 
doświadczenie. Mowa tutaj o sporze z mogunckim duchowieństwem. Problemem dla 
duchownych z Moguncji stał się fakt, że na przyklasztornym cmentarzu w Rupertsbergu 
został pochowany mężczyzna obłożony ekskomuniką, należało go zatem usunąć z 
poświęconej ziemi. Hildegarda utrzymywała jednak, że ów człowiek powrócił na łono 
Kościoła i zrobienie tego byłoby ciężkim grzechem. Odpowiedzią Moguncji na jej postawę 
był interdykt zakazujący odprawiania mszy świętej. Ostatecznie jednak udało się go zdjąć po 
interwencji Hildegardy u samego arcybiskupa Moguncji52.            
 Sybilla znad Renu zmarła 17 września 1179 roku  w Rupertsbergu koło Bingen.  
W 1227 roku rozpoczęto proces kanonizacyjny, który ówcześnie nie został ukończony.  
W 1324 roku Jan XXII zezwolił na jej publiczny kult, a w 1916  wpisano ją do liturgicznego 
kalendarza benedyktyńskiego53. W 2010 roku została wpisana na listę świętych, a w 2012 
została uznana przez Benedykta XVI za doktora Kościoła.  

Hanna Zienkiewicz 

                                                           
46Ibidem, s. 93. 
47A .  J a b ł oń s k a ,   A .  K o w a l s k a ,  op.cit., s. 34.  
48Ibidem,  s. 38. 
49 S. Flanagan, op. cit., s.121. 
50A .  J a b ł oń s k a ,   A .  K o w a l s k a ,  op.cit., s. 36. 
51S .  F l a n a g a n , op. cit.,  s. 94. 
52Ibidem,  s.25. 
53B .  M a z u r ,  op. cit., s. 76. 
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K U L T U R A  
 

KOLEJNY WAJDY CZŁOWIEK Z… 
 
ech Wałęsa – człowiek i instytucja. Zwykły elektryk uwikłany w wielką historię – nie 
chciał, ale musiał. Przywódca, mąż i ojciec. Postać wyjątkowa, jednocześnie 
kontrowersyjna. Trzeba być odważnym by kręcić film o kimś wciąż aktywnym w 
sferze publicznej i budzącym tak wiele skrajnych emocji. Przed premierą filmu nie 

mogłam oprzeć się wrażeniu, że Andrzej Wajda przygotowuje byłemu prezydentowi i 
przywódcy „Solidarności” laurkę. Było to sprzeczne z moją filozofią kinomana – po pierwsze 
nie nastawiać się i po drugie nie oceniać przed obejrzeniem. Podświadomie odkładałam 
wieczór w kinie. Może to i dobrze. Przynajmniej ominęła mnie fala „popcornożerców” – na 
sali łącznie ze mną było tylko 8 osób. Wśród nich około 10-letni chłopiec, któremu tata 
objaśnił kilka rzeczy i dał w ten sposób ciekawą lekcję historii. Dziecko było wyraźnie 
zainteresowane i oglądało film w skupieniu, co jakiś czas cicho zadając pytania: „A kto to?” , 
„Dlaczego?”  – nauczycielskie serce rosło. A jeśli chodzi o film – nie będzie to klasyczna 
recenzja. Raczej próba zmierzenia się z narracją o Lechu Wałęsie zaproponowaną przez 
Andrzeja Wajdę jako reżysera, Janusza Głowackiego jako scenarzysty i wreszcie Roberta 
Więckiewicza jako odtwórcy głównej roli. Laurka? 

To słowo w żaden sposób nie opisuje najnowszego filmu Andrzeja Wajdy. Choć cechy 
Lecha Wałęsy, które postrzegam jako wady zostały przedstawione na swój sposób jako 
urocze, pozytywne i wyjątkowe. Jego nonszalancja i buta w zamiarze reżysera nie miały 
drażnić, ale bawić. Na co dzień oburzona i zniesmaczona wypowiedziami Wałęsy – laureata 
Pokojowej Nagrody Nobla o pałowaniu członków „Solidarności” otaczających sejm czy 
konieczności pozostawania za murem niektórych z jego przedstawicieli, teraz śmiałam się w 
kilku momentach i patrzyłam łaskawszym okiem na postać. Ale pozostawałam świadoma 
tego reżyserskiego zabiegu, może nawet pewnej iluzji, że pokuszę się o to słowo. W 
kontekście ostatnich wydarzeń wymyślałam różne alternatywne tytuły dla produkcji: „Lech 
Wałęsa – człowiek sponiewierany” albo „Lech Wałęsa – człowiek, który już nigdy nie poleci 
do Londynu”. Choć jestem skłonna również uwierzyć w to, że Lech Wałęsa się po prostu 
zmienił. Zgodzę się z niegdyś zasłyszaną opinią, iż „problemem Lecha Wałęsy jest to, że 
uwierzył w Lecha Wałęsę”.  

Film Andrzeja Wajdy opowiada nie tylko o Lechu Wałęsie, ale co uznaję za wyjątkowo 
ciekawe o mechanizmach przywództwa. Fallaci zadaje Wałęsie wiele pytań o charyzmę, rolę i 
odpowiedzialność kogoś kto staje na czele 10-milionowego ruchu ludzi. Wywiad z 
dziennikarką stanowi oś konstrukcyjną filmu.  

Obraz jest poruszający kiedy prezentuje chęć zmian, dążenia ludzi do tego by kiedyś  
„jeszcze było przepięknie, jeszcze było normalnie”. To dobry moment by wspomnieć o 
muzyce – kultowe utwory stworzyły wyjątkowy klimat. Podobnie jak naprawdę dobre 
zdjęcia. Choć pod względem filmowym dzieło Wajdy mnie rozczarowało i w żaden sposób 
nie uwiodło. Nie odpowiadał mi sposób w jaki narracja została „poszarpana”. Zabieg z 
osadzeniem aktorów w archiwalnych nagraniach także nie przypadł mi do gustu.  

Ważne miejsce w obrazie zajęła również żona lidera – Danuta Wałęsa, w którą wcieliła się 
Agnieszka Grochowska. Dom stale wypełniony obcymi ludźmi, mąż albo nieobecny albo w 
więzieniu i za każdym razem przed wyjściem zostawiający zegarek i obrączkę: „Jeśli nie 
wrócę – sprzedaj”. Przywykła już do tego rytuału. Kobieta u boku wielkiego mężczyzny – 
oddana, ale bardzo zmęczona. Kreacja aktorska Grochowskiej jest dojrzała. Więckiewicz zaś 
dał Wałęsie coś z siebie.  

Czy „Człowiek z nadziei” dostanie Oscara? Nie będę zaskoczona jeśli tak się stanie. Film 
wpisuje się w trendy – kolejna biografia, w tle wielka historia, sceny z życia prywatnego 
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bohatera wielkich przemian. Świat doskonale kojarzy Polskę z Lechem Wałęsą. To postać 
powszechnie znana i podziwiania. Publiczność zagraniczna nie jest uwikłana w narodowy 
spór o Wałęsę – jego przeszłość czy zachowania prezentowane obecnie. Nie jestem zdziwiona 
dobrym przyjęciem produkcji na różnych festiwalach. Zawsze narzekałam, że nie umiemy 
robić filmów o polskiej historii, które sprzedałyby się na świecie – ale pisząc „sprzedały” nie 
mam na myśli tylko sukcesu kasowego. Chodzi też o zaprezentowanie wydarzeń, które warto 
aby świat znał, które przecież mogą być równie transparentne jak tematyka produkcji 
amerykańskich. Wajda zrobił taki film – „Człowiek z nadziei” może zostać absolutnie w taki 
sposób kupiony.  

Mimo tego, że film nie do końca trafia w moją estetykę, a postać głównego bohatera budzi 
u mnie wiele emocji – również tych negatywnych do czego się otwarcie przyznaje, polecam 
go każdemu zainteresowanemu polską kinematografią, jak i relacją pomiędzy historią a 
środkiem przekazu jakim jest film. Warto obejrzeć również ten obraz by porównać go z 
„Człowiekiem z marmuru” czy „Człowiekiem z żelaza”.  

Estera Flieger 
 
  
 

NIEZMIENNO ŚCI ZMIENNEJ. WYBORY ŻYCIOWE  . 

ażdy człowiek wybiera inną drogę życiową. Rządzi tym przypadek lub świadoma 
decyzja. W obecnym społeczeństwie  bardzo powszechne stało się niezdecydowanie, 
brak podejmowania inicjatywy i lenistwo. Film Krzysztofa Zanussiego 
odzwierciadla obraz  odmienny od wydarzeń spotykanych we współczesnym 
świecie. ”Struktura kryształu” jest wyjątkowa z kilku  powodów. Dla człowieka 

żyjącego w XXI wieku obejrzenie ekranizacji czarno-białej automatycznie skłania do 
myślenia. Został nakręcony w 1969 roku, czyli jeszcze w czasach władzy komunistów w 
Polsce. Reżyser zaryzykował poprzez umieszczenie w obsadzie aktorskiej malarza Jana 
Mysłowicza. Człowiek ten, mimo że nie skończył  szkoły aktorskiej, zagrał  najlepiej. Jego 
gra charakteryzowała się naturalnym zachowaniem  w przeciwieństwie  do zawodowych 
aktorów, czyli Barbary Wrzecińskiej  (Anny) i Andrzeja  Żarneckiego (Marka). W ten sposób 
postać Jana  stała się wyjątkowa i nie do podrobienia. Nowatorstwo  Zanussiego polega 
również na tym, że nie kazał aktorom uczyć się na pamięć dialogów, ale jednocześnie nie 
zezwolił na improwizację. Dźwięk dołączano  bezpośrednio podczas kręcenia scen 
filmowych.  

Akcja obrazu rozgrywa się na wsi. Do Jana i Anny przyjeżdża ich znajomy-Marek. Celem 
jego wizyty jest nakłonienie swojego kolegi do powrotu na uczelnię. W przeszłości Jan  
i Marek byli naukowcami, których drogi rozeszły się  po 1955 roku. Wtedy pokłócili się, 
co miało niefortunny wpływ na wybór różnych dróg życiowych przez każdego z nich. 
Podczas wizyty w domu młodego małżeństwa,Marek, chłodno obserwuje codzienne życie 
kolegi. Nie może wyjść ze zdumienia, gdy widzi  spokój i radość na obliczach mieszkańców 
wsi oraz  problemy, z którymi radzą sobie jego znajomi. W trakcie filmu można dostrzec, że 
Marek zazdrości małżeństwu. Utożsamia zupełnie inny typ człowieka. Osiągnął bardzo dużo 
w życiu zawodowym, wydał  dużo publikacji oraz pracował w Nowym Yorku. Chwali się 
koledze swoimi osiągnięciami oraz pokazuje  gazety przywiezione z Ameryki, na których 
znajdują się piękne kobiety i luksusowe samochody. Widza zaskakuje obojętność Jana  na 
opowieści kolegi. Z filmu wynika, iż gospodarz był kiedyś bardzo dobrym naukowcem  
i dlatego Marek usiłuje namówić go na powrót do miasta. Jednak, doświadczony życiowo Jan,  
podejmuje inną  decyzję, wybierając  najlepszą dla siebie drogę życiową. Wypadek w czasie 
wspinaczki i sześciomiesięczny pobyt w szpitalu uświadamiają mężowi Anny, że w życiu 
liczą się inne wartości. Sposób myślenia Jana sformułuje samotny przybysz słowami: „Każdy 
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powinien mieć punkt odniesienia w kimś, kto mógłby być dla niego skarbem”.      
 Z filmu przebija się także samotność Kaweckiego, który wyznaje  w rozmowie, że: „do 
nikogo ze Stanów nie pisałem”. W ten sposób widoczny staje się kontrast między dwoma 
głównymi bohaterami filmu, jeden z nich żyje z osobami,które go kochają, podczas gdy 
Marek wciąż nie może znaleźć dla siebie miejsca w życiu.          
 Bohaterowie prezentują także różne środowiska, z którymi są  związani. Gospodarz to typ 
ziemianina, który żyje w zgodzie z naturą i czuje się szczęśliwy w ubogiej wsi. Scena,  
w której Jan karmi konie i przemawia do  nich,  pokazuje radość,  jaką czerpie bohater  
z prostych  i codziennych czynności. Natomiast jego kolega przedstawiony został 
jakomieszkaniec miasta, powiązany z pracą i samotnością.          
 Małżonkowie w „Strukturze kryształu” w ogóle nie przejmują się niskimi zarobkami, ale 
czerpią ogromną radość z przebywania razem. Jan pracuje jako pracownik małej stacji 
meteorologicznej, a Anna jest nauczycielką w szkole. Mąż pomaga jej w uczeniu dzieci  
i wspiera ją swoją wiedzą. Szczególnie ważne było spotkanie przyjaciół z grupą mieszkańców 
wsi w piwiarni. W tej sytuacji można było dostrzec różnicę w stosunku Jana i Marka do ludzi. 
W karczmie, gość małżonków bardzo nieprzychylnie spogląda na rozmawiającą grupkę. 
Odmiennie tę grupkę postrzega Jan, który podszedł do znajomych i nawiązał z nimi rozmowę.
 Dwie główne postacie filmu  pokazują odmienne typy spojrzenia na drugiego człowieka: 
etyczny i estetyczny. Zasady te sformułował filozof Emmanuel Levinas. Jan patrzy na ludzi 
estetycznie. Nie ocenia ich poprzez ubiór i wygląd, tak jak Marek, ale zwraca uwagę na ich 
charakter. Docenił w chłopach prostotę i szczerość.  Różnice między dwoma bohaterami 
można dostrzec także w ich stosunku do kobiety-Anny. Na podstawie obserwacji życia 
małżeństwa widoczna staje się wzajemna wierność, miłość i zaufanie. Stali się dla siebie 
nieodłącznymi towarzyszami. Przybysz z miasta nie jest obojętny na urodę Anny. W pewnym 
momencie próbuje ją emablować, ale ona mu  na to nie pozwala. Bohaterowie nawzajem 
postrzegają siebie zupełnie inaczej. Wrażenie, jakie wywiera jedna osoba na drugą, można 
porównać do struktury kryształu. Z każdej strony będzie inaczej odbijało się światło, 
ponieważ każdy człowiek jest inny. Różnice między ludźmi powstają na podstawie 
charakteru, wyglądu i zachowania.                     
 W filmie wyraźnie wyróżnia się Jan oraz jego niezłomność w realizowaniu wybranego 
przez siebie celu. Staje się wzorem spokojnego ziemianina, który żyje w harmonii z przyrodą  
i ludźmi. Miejsce filmu można porównać do mitycznej Arkadii, krainy szczęścia i błogości.
 W ekranizacji Zanussiego pojawia się smutna refleksja  dotycząca współczesnego świata, 
który charakteryzuje zło, obłuda i pogoń za mamoną. Prawdopodobnie to przyczyniło się do 
zamieszkania Jana w folwarku wiejskim. Zapewniło mu to jedność z naturą  
i prostotę. Z drugiej strony można zarzucić głównemu bohaterowi strach przed życiem, 
ponieważ nie do końca dobrym pomysłem jest zamknięcie się w wiosce w celu ucieczki przed 
rzeczywistością. Marek świadomy tego,  że nie uda mu się namówić kolegi na działalność 
uniwersytecką, niezadowolony wyjeżdża. Niestety, jego ingerencja w życiową drogę Jana się 
nie powiodła. 

Anna Łazuchiewicz 

D O  P R Z E C Z Y T A N I A ,  D O  Z O B A C Z E N I A  

 

Ryszard Kapuściński, To nie jest zawód dla cyników, Warszawa 2013 

Ryszard Kapuściński był nie tylko dziennikarzem, ale również historykiem. Książka To 
nie jest zawód dla cyników stanowi zbiór tekstów i wywiadów, w których „Kapu” opowiada o 
zawodzie dziennikarza relacjonującego wydarzenia przechodzące do historii. To lektura dla 
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każdego – nie tylko historyka, ale osoby zainteresowanej kondycją współczesnych mediów 
czy podejmującej próby publicystyczne. Czytelnik zainteresowany relacjami pomiędzy 
historią a publicystyką wręcz musi po nią sięgnąć. Ryszard Kapuściński nie opowiadał tylko o 
warsztacie dziennikarskim, ale również historycznym, jak i samej Kilo w ogóle. 
Rekomendowany tytuł może stanowić doskonałe uzupełnienie dla wcześniej przeczytanych 
książek Ryszarda Kapuścińskiego lub pełnić rolę wprowadzenia do jego twórczości. To typ 
książki inspirującej, choć już dawno przeczytanej i odłożonej nadal otwieranej – może na 
przypadkowej stronie – tak po prostu.  

Estera Flieger 

 

POKAZY FILMOWE ORGANIZOWANE PRZEZ SKNH UŁ 

Filmowcy chętnie sięgają po tematykę historyczną i społeczną czy biografie postaci uwikłanych w 

ważne wydarzenia. Historycy zaś chętnie o takich filmach dyskutują. Doskonałą okazją ku temu są 
pokazy filmowe organizowane raz w miesiącu przez SKNH UŁ. 

Projekcję poprzedza merytoryczne wprowadzenie jednego z zaproszonych do współpracy 
wykładowców. Wieczór kończy się inspirującą dyskusją. Pierwszy pokaz odbył się  
8 października. Mgr Sławomir Szczesio ciekawie opowiedział o współczesnej historii Jugosławii i 
specyfice konfliktów, jakie przetoczyły się w XX wieku przez Bałkany. Następnie obejrzeliśmy film 
„Ziemia Niczyja” (reż. DanisTanović, 2001, Oscar za najlepszy film nieanglojęzyczny). To 
groteskowa historia Serba i Bośniaka, którzy trafili do jednego okopu. DanisTanović doskonale 
zaprezentował absurdalny charakter wojny i pewne mechanizmy rządzące współpracą 
międzynarodową czy mediami. To właśnie wokół roli mediów toczyła się dyskusja uczestników 
spotkania.  

Na kolejny wieczór filmowy zapraszamy 26 listopada o godz. 17.30 (sala 203).  
Dr Sławomir Nowinowski wprowadzi nas do tematyki filmu „Good Bye Lenin” (reż. Wolfgang 
Becker, 2003). Dyskusja zapowiada się niezwykle interesująco.  

 
26 listopada, godz. 17.30 (sala 203)   

wprowadzenie: dr Sławomir Nowinowski 
film: „Good Bye Lenin!” 

 
kontakt z organizatorami: kolofilmowe.historia@gmail.com 

 
Sekcja filmowa SKNH UŁ: Andrzej Kramczyk, Damian Kramczyk, Estera Flieger 
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